
„W polityce iagranicznej szliśmy nadal dro-
gą, Wiodącą do utrwalenia naszego bezpie-
czeństwa, d o umocnienia naszych granic, do 
szerokięj współpracy pomiędzy narodami 
W. kierunku utrwalenia pokoju i powszech-
nego bezpieczeństwa." 

(Ze sprawozdan ia Prerrfiera J. Cyrankiewicza 
na ostatniej ses j i s e j m o w e j . ) 
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W E Z W A N I E 
Wszechsłowiańskiego Komitetu do inteligencji całego świata 

Na ostatnim posiedzeniu 
plenum Wszechsłowiąńskie-
go Komitetu, odbytym w 
Warszawie dnia 18 czerwca 
b. r., uchwalono wystosowa-
nie następującego wezwania 
do inteligencji całego świata: 

Drodzy przyjaciele! Cała 
postępowa ludzkość walczy 
obecnią o stworzenie trwa-
łego pokoju między naro-
dami. Widoczną jest jednak 
tendencja międzynarodowej 
reakcji aby przeszkodzić u-
mocnieniu się międzynaro-
dowego pokoju, zniweczyć 
dzieło współpracy między-
narodowej, nastraszyć naro-
dy świata widmem nowej 
wojny. , 

Siły reakcji nie chcą po-
kojowej współpracy naro-
dów. Wrogowie pokoju sieję 
niezgodę i nienawiść po-
między narodami i chcą im 
narzucić swoją zbrodniczą 
,wolę i panowanie. Imperia-
listyczna reakcja zużywa 
ogromne środki dla, stwo-
rzenia nowych okropnych 
narzędzi wojny i dąży do 
Wykorzystania w tym" celu 
najwybitniejszych zdobyczy 
nauki współczesnej. Przy-
słowiowa „dyplomacja ato-
mowa" stała się symbolem 
dążeń imperialistycznych. 

Występując w imieniu 
miłujących pokój narodów 
słowiańskich, Kongres Sło-
wiański w 1946 roku w wez-
waniu swoim do narodów 
świata stwierdził, że nowa 
wojna potrzebna jest tylko 
imperialistycznym zabor-
com. Obecnie wrogowie po-
koju i prowokatorzy nowej 
wojny próbują przełamać 
wolę narodów, skierowana 
ku obronie ich narodowej 
i państwowej niezależności 
i wykorzystują powojenne 
braki materialne i trudności 
oswobodzonych narodów po 
to, aby ustanowić panowa-
nie grupy monopolistów nad 
całym światem. 

Światowa reakcja w wal-
ce przeciwko trwałemu po-

kojowi i przyjaźni pomiędzy 
narodami korzysta z ulubio-
nej broni faszyzmu—osz-
czerstwa i prowokacji, prze-
de wszystkim przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, 
przeciwko postępowej de-
mokracji Jugosławii, Pol-
ski, Czechosłowacji, Bułgarii 
i innych krajów. Ale cała 
ludzkość wie, że Związek 
Radziecki jest najkonsek-
wentniejszym orędownikiem 
trwałego pokoju pomiędzy 
narodami. W szeregach zwo-
lenników demokratycznego 
pokoju stoją także miłujące 
wolność narody Jugosławii, 
Polski, Czechosłowacji, Buł-
garii, które wkroczyły na 
drogę postępu i rpźwoju de-
mokratycznego. Lepsi, po-
stępowi ludzie w Ameryce, 
Anglii i Francji coraz moc-
niej podnoszą głos o pokój 
w całym świecie, o umoc-
nienie przyjaźni z ZSRR, 
przyjaźni utrwalonej krwią, 
przelaną na ... polu bitwy z 
nienawistnym faszyzmem. 
Słowianie wysoko cenią i 
szanują wolność i niepod-
ległość wszystkich narodów 
i pragną dla szczęścia i roz-
kwitu ludzkości osiągnąć 
przyjązną współpracę naro-
dów wszystkich krajów. 

Współpraca pomiędzy na-
rodami jest konieczna i moż-
liwa, niezależnie od rozwoju 
politycznych i ekonomicz-
nych ustrojów poszczegól-
nych krajów. 

Wielka prawda brzmiała 
w słowach Generalissimusa 
Stalina o tym, że do współ-
pracy trzeba mieć chęć i 
trzeba szanować ustroje 
przez lud zatwierdzone. 

Działacze nauki, sztuki/ 
literatury, kultury, wszyscy 
pracownicy umysłowi! 

W imieniu słowiańskich 
narodów nawołujemy was 
do walki o ścisłą, przyjaz-
ną współpracę pomiędzy 
narodami! 

Demaskujcie agresywne 
plany imperialistów! 

Demaskujcie podpalaczy 
wojennych! 

Świadomość i sumienie 
narodów wymagają aby jed-
na z największych zdobyczy 
nauki—energia jądra ato-
mowego była wykorzystana 
nie dla wojennych celów i 
dyplomatycznego szantażu, a 
na pożytek całej ludzkości. 

Stale demaskujcie imper-
ialistów, którzy pod posta-
cią „pomocy" narodom po-
szkodowanym, chcą te na-
rody poddać niewoli. De-
maskujcie imperialistycz-
nych drapieżników, którzy 
wykorzystują powojenne 
trudności i braki odczuwa-

lne przez wyzwolone narody, 
[mając na celu poddanie ich 
[niewoli i zmiażdżenie ich 
jnowych, postępowych i de-
mokratycznych ustroi. 

Walczcie ze wszystkimi 
przejawami faszyzmu, bez 
względu na jego szatę. Pa-
miętajcie, że dopóki nie bę-
dą wytępione resztki faszyz-
mu, nie może być pokoju 
na świecie! 

Dziennikarze — współpra-
cownicy postępowej, demo-
kratycznej prasy wszyst-
kich krajów! 

Demaskujcie - niecnych o-
szćzerców, próbujących za-
siać ziarna nieufności i wro-
gości względem Związku Ra-
dzieckiego, który odegrał 
decydującą rolę w zwycię-
stwie nad faszyzmem. 

Demaskujcie rozbójników 
pióra, którzy starają się o-
czernić miłujące wolność na-
rody słowiańskie. Śmielej 
rozpowszechniajcie prawdę 
o Związku Radzieckim, Ju-
gosławii, Polsce, Czechosło-
wacji, Bułgarii i innych de-
mokratycznych państwach, 
o ich działaczach—niezmor-
dowanych orędownikach 
wzniosłych, humanitarnych 
idei ludzkości. 

Działacze kultury krajów 
słowiańskich, pracownicy 
umysłowi! 

Umacniajcie nienaruszal-

ną przyjaźń słowian, będącą., 
pptężnym czynnikiem mię-
dzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa. 

Umacniajcie przyjazne 
związki ze wszystkimi miłu-
jącymi pokój narodami! 

Niech żyje przyjaźń 
wszystkich miłujących wol-
ność narodów, stojących na 
straży demokratycznego po-
koju i swojej narodowej 
niezawisłości! 

Warszawa, dnia 18 cjerw-
ca 1947 roku. 

Wezwanie podpisali: 
Prezes Wszechsłowiańskiego 
Komitetu gen. Bożydar Mas-
laricz; wiceprezes Wszech-
słowiańskiego Komitetu— 
prof. Aleksander Woznie-
sienskij, rektor Leningradz 
kiego uniwersytetu; prof. 
Mieczy sław Michałowicz — 
członek polskiej Akademii 
Umiejętności; Stella Błago-
jewa—posłanka Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Bułgarii; Aleksander Kor-
nej czuk—członek Akademii 
Nauk; Sajewicz — minister 
oświaty białoruskiej S E R ; 
Prokop Maksa—wiceprezes 
Słowiańskiego Komitetu Cze 
chosłowacji; prof. Stewan 
J akowłiewicz—rektor Bel-
gradzkiego uniwersytetu; 
Wacław Barcikowski-—wice-
marszałek Sejmu, prezes 
Komitetu Słowiańskiego Pol 
ski; gen. Aleksander- Gun-
dorow—prezes Komitetu Sło-
wiańskiego ZSRR; Ilemnic-
ki—słowacki pisarz; Igor 
Miedwiediew — sekretarz 
Wszechsłowiańskiego Komi-
tetu; dr Ziatan Sremen-~-
prezes Zgromadzenia Naro-
dowego Chorwacji; Bogu-
mił Hawranek—prof. Uni-
wersytetu w Pradze; Georg 
Petrow—prezesKomitetu Sło 
wiańskiego Bułgarii; Maria-
Szwermowa—posłanka cze-
chosłowackiego parlamentu; 
Welemir Wlachowicz—poseł 
Narodowej Skupszczyny Ju-
gosławii. 
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Dlaczego Polska nie wzięła udziału 
w Konferencji Paryskiej? 

W związku z powzię t^pzez Radę Ministrów dnia 
9 lipca br. uchwałą w sp^^Bfcn ie brania udziału w 
zwołanej na dzień 12 l ip^PWfeerencji w Paryżu, uczy-
nił premier Cyrankiewicz wobec przedstawiciela Polskiej 
Ajencji Prasowej (PAP) następujące oświadczenie: 

«Wyższym interesem pań- ilidarność wszystkich Euro-
stwowym Polski jest i bę-jpejeżyków od Leningradu 
dzie taki polityczny i eko-*i Moskwy do Bzymu, Pa-
nomiczny system bezpie-
czeństwa, który bedzie naj-
lepiej gwarantował bezpie-
czeństwo naszych granic, 
racjonalny ekonomiczny roz 
wój i pokój. I dla tego pol-
ska odpowiedź zawiera w 
sobie troskę o taką odbu-
dowę .Europy, która urze-
czywistni największą po-
moc krajom, które ucier-
piały od niemieckiej agresji 
i która nie zawiera w za-
rodku elementów powtórne-
go zwrotu w równowadze 
europejskiej w kierunku he 
gemonii Niemiec,lecz umoc-
ni trwały pokój i bezpie-
czeństwo. 

Stojąc na tym punkcie 
widzenia wyrażam nie tyl-
ko życiowe interesa nasze-
go narodu,-lecz również so-

ryża i Londynu. 
Chcemy odbudowy Euro-

py, która najlepiej" wyzwo-
liłaby wszystkie twórcze si-
ły szczerze pokojowych na-
rodów europejskich na pod-
stawie dobrowolnego współ-
działania i pełnego wzajem-
nego szanowania ich god-
ności, ich politycznej i eko-
nomicznej suwerenności i 
szczerego dążenia do umoc-
nienia stosunków pomiędzy 
Europą i Ameryką. 

Powzięliśmy nasze posta 
nowienie troszcząc się o 
przyszłość Europy i włas-
nego kraju. Jesteśmy prze-
konani, że nasz punkt wi-
dzenia znajdzie zrozumienie 
w opinii społecznej sojusz-
niczej Francji , Anglii i in-
nych krajów.» " 

W p o l s k i m W r o c ł a w i u 
Zwiedziłem niedawno Wro-

cław, którym rządzi wola i 
prawo polskiego robotnika 
i inteligenta i gdzie na ru-
inach zakwita nowe życie. 
Tutaj nad spokojnym nur-
tem Odry wznosi się nowy 
most, noszący dumną na-
zwę « Grunwaldzki mośt». 
Tutaj wre codzienna pra-

Polsko-Cz&chosłowackie umowy 
Dnia 4 lipca br. w Pra-

dze, w pałacu Czernińskim, 
nastąpiła wymiana ratyfi-
kacyjnych dokumentów o 
Traktacie przyjaźni i wza-
jemnej pomocy, podpisanym 
10 marca br. w Warszawie 
pomiędzy Polską i Czecho-
słowacją. Krótkie przemó-
wienia wygłosili premier Cy-
rankiewicz i premier Got-
,wald. Tegoż dnia zostały 
podpisane umowy o ekono-
micznej współpracy, umowa 
handlowa, umowa o kultu-
ralnej współpracy i inne, 

Polska delegacja rządowa 
z premierem Cyrankiewi-

* czem na czele powróciła dnia 
5 lipca br. z Pragi do War-
szawy. Po. przybyciu do sto-
licy przed mikrofonem wy-
stąpił premier Cyrankiewicz, 
minister przemysłu i handlu 

~Minc i minister oświaty dr 
Skrzeszewski, którzy pod-
kreślili w swoich przemó-
wieniach ogromne znaczenie 
podpisanych w Pradze u-
mów dla umocnienia poli-
tycznych, ekonomicznych i 
kulturalnych wzajemnych 
stosunków pomiędzy Polską 
i Czechosłowacją. 

Dnia 8 lipca br. opubli-

kowany został następujący 
oficjalny komunikat o po-
bycie polskiej delegacji rzą-
dowej w Pradze: P r zed -
stawiciele obu państw do-
szli do przekonania o ko-
nieczności urzeczywistnięnia 
w najkrótszym czasie po-
stanowień uzupełniającego 
protokółu, na podstawie któ-
rego Czechom i Słowakom 
w Polsce, a Polakom w Cze-
chosłowacji będzie zapew-
nione prawo całkowitego na-
rodowego, politycznego, kul-
turalnego ii ekonomicznego 
rozwoju. 

Postanowiono utworzenie 
konsulatu polskiego w Mo-
rawskiej Ostrawie i konsu-
latu czechosłowackiego w 
Katowicach. Pomiędzy obu 
rządami nastąpiła wymiana 
opinii co do szeregu mię-
dzynarodowych zagadnień, 
a w szczególności w spra^ 
wie niemieckiej. 

ne następujące dane o zasto-
sowaniu ustawy o amnestii: 

Zamieniono 29 osobom ka-
rę.śmierci na karę więzienia. 
Zwolniono z więzień i spod 
aresztu—11.071 osób; całko-
wicie zwolniono od kary 
54.593 osoby; zmniejszono 
wymiar kary—5.905 osobom; 
umorzono sprawy sadowe 
przeciwko 77.077 osobom, 
znajdującym się na wolności., 

Oprócz tego sądy wojen-
ne zastosowały amnestię 
względem 38.907 osobom. 
W tej liczbie 185 osobom 
zamieniono karę śmierci na 

.karę więzienia; zmniejszono 
wymiar kary—8.626 osobom; 
zwolniono z więzień i spod 
aresztu—20.338 osób; umo-
rzone sprawy sądowe prze-
ciwko 6,247 osobom/ znaj-
dującym się na w-olności; 
wyniesiono 3.511 wyroków 
warunkowych. 

-Podając do wiadomości 
publicznej powyższe dane 
Ministerstwo Sprawiedliwo-
ści stwierdza, że chociaż za-
sadniczo należy uważać am-
nestię za ukończoną, to jed-
nak będzie ona stosowana 
i nadal w wypadkach wy-
krywania przestępstw po-
pełnionych przed jej ogło-
szeniem. 

Przeciwko 20 osobom ska-
zanym przez sądy zastoso-
wał Prezydent R. P. pra-
wo łaski. 

Z Polski i o Polsce 
Ostateczne wyniki amnestii 

Dnia 5 lipca br. przez Mi-
nisterstwo Sprawiedliwości 
oficjalnie zostały ogłoszo-

Śmierć profesora Piczety 
W czerwcu br. zmarł ' w 

wieku lat 68, znakomity hi-
storyk rosyjski W. I . Pi-
czeta, profesor.uniwersytetu 
w Moskwie, członek Aka-
demii Nauk ZSRR i wice-
dyrektor Instytutu Wiedzy 
Słowiańskiej w Moskwie. 
W liczbie z górą 200 po-
ważnych prac naukowych, 
głównie dziejom Słowiań-
szczyzny poświęconym, jest 
wiele prac odnoszących się 
do dziejów Słowiańszczyzny 
Zachodniej, & ostatnim dzie-
łem zmarłego uczonego była 
3 tomowa historia Pojski, 
zakończona 1947 roku. 

ca w warsztatach i fabry-
kach, produkujących towary 
z marką ^wykonane w Pol-
sce^ W dużej uniwersytec-
kiej dzielnicy, w dziesiąt-
kach laboratoriów i audy-
toriach formuje się nowe po-
kolenie polskiej inteligencji. 

Widok Wrocławia wywo-
łuje smutek i żal, ale tylko 
w pierwszej chwili. Prawda, 
ogromna część miasta leży 
w ruinach. Ale serce napeł-
nia się radością na widok 
robót nad odbudowę, na wi-
dok ożywionej działalności 
insty tucji rządowych, szkół, 
bibliotek, uniwersytetu. 

W podmiejskiej dzielnicy 
Krzyki ten sam obraz: pu-
ste pudełka domów i pała-
ców, ruiny gmachów pu-
blicznych. Ale tuż obok na 
krańcu Krzyków wznosi się 
świecący się setkąnfi świa-
teł Dora Polskiego Radia. 

Na drugim toańcu mia-
ita, w ogromnym Domu Lu-
dowym, występował ostatnio 
z ogromnym powodzeniem 
Moskiewski zespół taneczny 
pod kierownictwem Igoria 
Mojsiejewa. Dwadzieścia ty-
sięcy widzów zachwycało się 
sztuką radzieckich tancerzy, 
którzy w zapamiętałym ma-
zurze, żwawym oberku i sta-
tecznym śląskim trojaku 
wyrazili swoje uczucia bra-
terskie i zachwyt dla pol-
skiej sztuki i płomiennych 
'polskich tańców. 

Piękny jest polski Wro-
cław o wczesnej godzinie. 
Wkrótce wybije 8 godzina. 
Na ulicach ożywiony ruch. 
Setki i tysiące młodych lu-
dzi .spieszy do szkól, audy-
toriów i laboratoriów uni-
wersytetu i-politechniki. 

Na rusztowaniach słychać 
ożywioną rozmowę murarzy 
budujących domy dla roda-
ków bez przerwy przybywa-
jących z dworca kolejowego 
„Odra". Grupami idą nowo-
przybyli—odtąd mieszkańcy 
Wrocławia. 

Jestem we Wrocławiu już 
od kilku dni. Jest ! on dla 
mnie lekcją historii Polski, 
a zarazem nauką o Polsce 
współczesnej, nowej, demo-
kratycznej Polsce. 

Zapoznanie się z zabyt-
kami średniowiecznymi Wro 
cławia daje poglądową lek-
cję o starej polskiej kultu-
rze tego miasta. Nie trzeba 
być historykiem sztuki, aby 
poznać w architekturze pol-
skiego Wrocławia dawną 
sztukę Krakowa,"który oca-



23 sierpnia 1947 r. Ojczyzn! 

lał od zburzenia, uniknął lo-
su Warszawy, dzięki bohater* 
skiemu manewrowi wojsk 
radzieckich. 

Ruiny wspaniałych -pia-
stowskich zabytków Wro-
cławia—to dzieło niemiec-
kich rąk. Niemieckie do-
wództwo rozmyślnie umie-

kultury słowiańskiej. 
Miasto jest zburzone w 

znacznej, części. Lecz nawet 
te ruiny świadczą o praw-
dzie, której ukryć nie moż-
na, żadną fałszywą nauką i 
statystyką niemiecką. 

Tuta j od wieków rządził 
i budował Słowianin. I te-

ściło składy bomb i amu-fraz tu ta j rządzi i buduje 
nicji w podziemiach piasto- fSłowianin, Polak, mieszka-
Wskich kościołów i wysadzi-! niec Wrocławia. , (Cdn.) 

ło w powietrze te zabytki! dzenia pokojowej pracy nad 

Polska Manifestu Lipcowego20 
(Zakończenie) 

Mówiąc o wydarzeniach1 Do przytoczonych słów 
poprzedzających powołanie 
do życia przez Krajową Ra-
dę Narodową Polskiego Ko-
mitetu Wyzwolenia Narodo-
wego, referent wspomniało 
podróży delegacji Krajowej 
Rady Narodowej do Mosk-
wy, celem nawiązania łącz-
ności ze Związkiem Patrio-
tów Polskich i z Rządem 
Radzieckim, w sprawie o-

I trzymania broni dla pol-
skich partyzantów. 

L Rozpatrując kolejno ha-
sła Manifestu Lipcowego re-
ferent zatrzymał się dłużej 
nad sprawą granic wschod-
nich, które zgodnie, z Ma-
nifestem miały się stać li-
nią sąsiedzkiej przyjaźni, 
co było historyczną koniecz-
nością, gdyż z doświadcze-
nia ostatniej wojny wyni-
kało, że od nacisku niemiec-
kiego imperializmu może o-
chronić Polskę tylko potęż-
ny wał obronny, którego 
podstawą musi być polsko-
radziecki-czechosłowacki so-
jusz. Trwający od 400 lat 
okres ciągłych konfliktów ze 
Wschodnim sąsiadem skorU 
czył się. Nastąpił historycz-
ny zwrot—konflikty .ustę-
pują miejsca przyjaźni i 
współpracy, leżącej wewspól 
nym interesie. 

Stwierdzając, iż najdo-

naszych kierowników nawy 
państwowej, referent dodał, 
że wypadki bieżącego roku 
jeszcze bardziej potwierdzi-
ły, że zawarte- w Manifeście 
Lipcowym hasło konieczno-
ści przeprowadzenia zasad-
niczej i radykalnej zmiany 
we wzajemnych stosunkach 
polyko-radzieckieh, że hasło 
szczerej przyjaźni z pobra-
tymczymi narodami słowiań-
skimi, zostało przez cały na-
ród uznane za słuszne, spra-
wiedliwe i mądre. Stwier-
dziły to wyniki powszech-
nych wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego i wybór 
na naczelne stanowiska w 
państwie i w rządzie tysh, 
którzy byli twórcami Mani-
festu Lipcowego i są od 
trzech lat jego realizato-
rami. 

Referent stwierdził, że 
tylko ze zmiany stosunków 
polsko-radzieckich w kie-
runku wzajemnej przyjaźni 
i współpracy narodów sło-
wiańskich wynikała koniecz-
ność i możliwość realizacji 
dalszych haseł Manifestu. 
Dotyczyło to przede wszyst 
kim proklamowanego przez 
Manifest odzyskania i utrzy-
mania na zawsze odwiecznie 
polskich Ziem Zachodnich i 
ustanowienia naszych gra-

nioślejsze, decydujące zna-1 nic zachodnich nad Bałty-
czenie dla. sprawy odzyska-
nia i utrwalenia niepodle-
głości, miała zapowiedź za-
sadniczego zwrotu we wza-
jemnych polsko-radzieckich 
stosunkach, referent przyto-
czył mowy Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta i b. pre-
miera Rządu R. P. Osóbki-
Morawskiego, poświęcone 
sprawie zawartego dnia 21 
kwietnia 1945 r. Traktatu 
Przyjaźni, Wzajemnej Po-
mocy i Powojennej Współ-
pracy, oraz Umowie o pol-
sko-radzieckiej granicy pań-
stwowej, podpisanej d. 16 
sierpnia 1945 roku. 

kiem, Odrą i Nysą Łużycką. 
Bez sojuszu, przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem 
Radzieckim nie przyznano 
by Polsce tych ziem na Kon-, 
ferencji w Poczdamie, a na 
odbytej 10 marca b. r. w 
Moskwie naradzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych wiel-
kich mocarstw, nie byłyby 
stanowczo i ostatecznie od-
parte próby poddania re-
wizji sprawy naszych gra-
nic zachodnich. A nasze 
granice zachodnie dają nam 
w posiadanie Ziemie Zachod-
nie/ zapewniają nam bezpie-
Czeń^twę i możność prowa-

leczeniem olbrzymi- h ran 
zadanych Polsce przez na-
jazd hitlerowski, oznaczają 
one posiadanie naturalnych 
warunków rozwoju ekono-
micznego i opartego na tym 
rozwoju dobrobytu całego 
narodu. 

Z gospodarczego punktu 
widzenia doniosłość posia-
dania Ziem Zachodnich po-
lega na tym, że są one po-
tężną podstawą surowcową 
i przemysłową i stanowią 
znaczną powierzchnię dosko-
nałej ziemi uprawnej. Pro-, 
klamowane w Manifeście 
granice zachodnie dały nam 
500 km wybrzeża morskiego 
połączonego z głównymi o-
środkami przemysłowymi 
przeź dwie potężne arterie 
wodne—Odrę i Wisłę. Ujścia 
tych rzek—Szczecin i Gdańsk 
—stały się po wielu latach 
znowu polskimi, a Polska 
jest obecnie państwem nie 
tylko^ przemysłowym lecz 
i morskim. 

Surowce i przemysł Ziem 
Zachodnich stały się pod-
stawą trzechletniego planu 
odbudowy i rozwoju gospo-
darki narodowej, który już 
od roku jest pomyślnie 
wprowadzany w życie. 

Wielkie obszary, wyno-
szące około 5 milionów hek-
tarów, doskonałej ziemi u-
prawnej na Zachodzie, dały 
możność osiedlenia na ilich 
jak; dotychczas—półtora mi! 
iońa bezrolnych i małorol-
nych chłopów, którzy przed 
wojną stanowili t. zw. «^będ 
ne ręce» ^ w przeludnionej 
ysi polskiej. 

Manifest Lipcowy głosił, 
iż czyniąc zadość odwiecz-
nemu dążeniu chłopa pol-
skiego do ziemi, ówczesny 
rząd polski—Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego— 
przystąpi bezzwłocznie do 
reformy rolnej. 

W chwili przeprowadzania 
reformy rolnej mieliśmy w 
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Polsce około ^ 950 tysięcy 
chłopów bezrolnych, 750 ty-
sięcy gospodarstw karłowa-
tych o powierzchni poniżej 
2 hektarów i około 1 mil-
iona 200 tysięcy małorol-
nych gospodarstw o po 
wierzchni 2 — 5 hektarów. 
Reforma rolna położyła kres 
tej niesprawiedliwości i od-
dała ziemię na własność 
chłopu—bezpośredniemu pro 
ducentowi.- Reforma rolna 
została, przeprowadzona bez 
odszkodowania, była ' więc 
czynem rewolucyjnym, ale 
przeprowadzonym w intere-
sie nie tylko jednej klasy 
społecznej, lecz w interesie 
większości narodu. Referen-
dum dało dowód, że 77,1 
procentu -całego narodu za^ 
twierdziło, a więc zalegali-
zowało tę rewolucję. 

Dalsze hasła Manifestu 
o demokratyzacji życia w 
Polsce, o rozszerzeniu opie-
ki społecznej i o powszech-
nym bezpłatnym nauczaniu, 
łącznie z wyższym szkolnic-
twem, zostają również sy-
stematycznie w czyn wpro-
wadzane. 

O wzroście oświaty w Pol-
sce mówi nam cyfra 19.000 
szkół ogólnokształcących i 
2.000 szkół zawodowych i 
ten fakt, że w 1938 roku 
mieliśmy w Polsce 28 wyż-
szych zakładów naukowych* 
a obecnie mamy ich 40 i że 
liczba studentów jest obec-
nie o 20 tysięcy większa niż 
Przed wojną. 

Jeżeli się głębiej zasta-
nowimy nad hasłami jakie 
zawierał Manifest Lipcowy, 
to dojdziemy do wniosku, 
że stanowią one logiczną i 
harmonijną całość, wypływa-
jącą z zasad prawdziwej de-
mokracji, postępu i sprawied 
liwości społecznej. Wszyst-
kie hasła Manifestu zostały 
albo już zrealizowane albo 
realizacja ich jest w toku. 
Polska d^isiejsz^L jest Pol-
ską Manifestu Lipcowego. 

Dyrekcja Gimnazjum im. 
Henryka Sienkiewicza 

podaje do wiadomości, że 
ROK SZKOLNY 

rozpoczyna się dnia 
1-go WRZEŚNIA. 

Wszyscy uczniowie i uczeń 
nice powinni stawić się 
w nowym lokalu szkolnym, 
ul. Głucha Nr 5, o godz. 
9 rano, skąd udadzą się 
do kościoła św. Stanisła-
wa na nabożeństwo. 

Augustyn Lernet 
Dyrektor Gimnazjum. 
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TYMCZASOWY POLSKI KOMITET 
NA MANDŻURIĘ 

KOMUNIKAT Nr $ 
ż dnia 16 sierpnia 1947 roku. 

Władze t. zw. „Mandżutigo" w całym szeregu wy-
padków, kiedy obywatele polscy posiadali paszporty 
polskie z ukończonym terminem ważności, których wo-
bec likwidacji Konsulatu R. P. nie mogli prolongować, 
wpisywały im do kart pobytu: «bezpaństwowy», «emi-
grant* lub «były polssi obywatel». 

Na skutek starań Tymczasowego Komitetu wła-
dze miejscowe zgodziły się obecnie^na traktowanie po-
wyżej wspomnianych osób jako obywateli polskich. 

Jednocześnie podaje się do wiadomości osób, bę-
dących w t. zw. .^ewidencji" Komitetu, iż na skutek 
starań Tymczasowego Komitetu, władze miejscowe zgo-
dziły się na wpisywanie w kartach pobytu tej kategorii 
osób, w rubryce przynależności państwowej: ^rozpoczął 
starania o nadanie obywatelstwa polskiego». 

Tymczasowy Komitet podając powyższe do wia-
domości osób zainteresowanych, komunikuje, iż odnoś-
ne zmiany w kartach pobytu będą przeprowadzone przez 
władzę miejscowe na podstawie odpowiednich pism, które 
Tymczasowy Komitet hędzie wydawał jednocześnie z 
przeprowadzeniem rejestracji danej osoby, w związku z 
odbywającą się ogólną rejestracją wszystkich polskich 
obywateli. 

Prezes Komitetu (—) B. Stefanowicz. 
Członkowie Komitetu: (—) Oh. Bersztein 

(.—) A. Czyżewski 
(—) J . Łopato. 

SPRAWY MIEJSCOWE 

Z ASZYCHE 

KOMUNIKAT Nr 9 
z dnia 18 sierpnia 1947 roku. 

Wydawanie kwestionariuszy dla nowej rejestracji 
polskich obywateli .zakończyło się 15 sierpnia br. 

Tylko bardzo nieznaczna liczba osób nie zgłosiła 
się na czas po ich odbiór. Osobom takim kwestionar-
iusze mogą być jeszcze wydawane, ale po przedstawie-
niu Komitetowi przyczyny opóźnienia. 

Wypełnione kwestionariusze mają być zwracane 
osobiście i podpisywane przy zwrocie w obecności funk-
cjonariusza Komitetu; w wyjątkowych wypadkach kwe-
stionariusze mogą być z w r a c a n e przez członków rodziny. 

Przy zwracaniu kwestionariuszy należy mieć przy 
sobie paszport polski lub zaświadczenie o przyjęcie w 
„ewidencję" Komitetu i chińską kartę pobytu, 

Paszport polski i kwestionariusz w terminach po-
danych w Komunikacie N r 6 z d. 31 lipca wręcza się 
funkcjonariuszowi Komitetu za pokwitowaniem, na któ-
rym będzie uwidoczniona data powtórnego zgłoszenia 
się po odbiór zarejestrowanego paszportu polskiego, za-
opatrzonego w pieczęć Komitetu. 

Przy odbiorze kwestionariusza i polskiego pasz-
portu, funkcjonariusz Komitetu sprawdza zgodność od-
powiednich, danych chińskiej karty pobytu z kwestio-
nariuszem/'Chińskiej karty pobytu nie należy składać 
w Komitecie, lecz musi się mieć ją przy sobie przy po-
wtórnym zgłoszeniu się w Komitecie, w oznaczonym na 
pokwitowaniu dniu, celem ędbioru zarejestrowanego pol-
skiego paszportu. 

Przy odbiorze zarejestrowanego polskiego pasz-
portu, na dowód przeprowadzonej rejestracji będzie na-
kładana pieczęć Komitetu na chińską kartę pobytu. 

Karty pobytu polskich obywateli nie zaopatrzone 
w pieczęć Komitetu, nie będą traktowane przez władze 
miejscowe jako dowody polskiego obywatels twach po-
siadaczy. {•"' 

Prezes Komitetu (- ) B. Stefanowicz , 
Członkowie Komitetu^ (—) Ch. BerszteirT 

(—) A. Czyżewski 
(—) J . Łopato. 

W niedzielę dnia 10 b. m. de-
legacja Tymczasowego Komitetu 
z prezesem Komitetu p. Br. Ste 
fanowiczem i członkiem Komi-
tetu p. J. Łopato na czele od 
biedziła kolonią polską w. A szy-
chę. Poprzednio już zawiado-
mieni o mającym nastąpić przy-
jeździe delegacji, Polacy zatruci 
nieni w cukrowni i zamieszkali 
na stacji, licznie zebrali się w 
fabrycznym klubie cukrowni. 

Na wniosek p. Prezesa B. Ste-
fanowicza przede wszystkim do-
konali zebrani wyboru swego 
pełnomocnika dla utrzymania 
stałej łączności z Komitetem. 
Pełnomocnikiem wybrany zo 
stał p. inż, St. Macedoński, je-
go zastępcą p. Roman Wojtyląk. 

Na wstępie zwrócił się do ze-
branych p. preses Stefanowicz, 
który zcznaczył, że nie chce się 
dłużej zatrzymywać nad znany 
mi już z naszej gazety smutny-
mi wypadkami, które poprze-
dziły rozpoczęcie pTacy obecne 
go Komitetu, gdyż nie przynio 
sły one ani zaszczytu ich bez 
pośrednim sprawcom, ani też 
nic dobrego całej kolonii pol-

eskiej w Mandżurii. P. prezes 
[zaznaczył jedynie, że obecny 
| Komitet zdecydował się na przy-

jęcie propozycji władz miejseo* 
wych rozpoczęcia swojej tym-
czasowej pracy, mając jedynie 
dobęo całej kolonii na wzglę 
dzie. Zgodnie z żądaniem władz 
Komitet przystąpił bezzwłocz-
nie do* przeprowadzenia nowej 
rejestracji obywateli polskich 
Delegacja Kcmitetu, przyjeżdża-
jąc do Aszyche chce bliżej po-
ZDSĆ kolonię aszychejską i uła-
twić jej przeprowadzenie reje-
stracji, zgcdnie ze swą zasadą, 
że Komitet jes! óla obywateli, 
a nie na cdwrót, gdyż łatwiej 
jest przyjechać kilku osobom 
na jeden dzień do Aszyche niż 
żądać aby 90 osób przyjechało 
do Charbina. 

Następpie pełnomocnik kolonii 
asżychejskie] p. Macedoński od-
czytał tekst kwestionariusza re 
jestracyjnegó, a delegaci Komi-
tetu udzielili zebranynr wyczer-. 
pujących wyjaśnień co do spo 
sobu jego wypełniania i dokład 
nego znaczenia i celu wszyst-
kich zawartych w kwestionar-
iuszu zapytań. 

Z wielką uwagą wysłuchali 
następnie zebrrni referat o Pol-
sce Manifestu Lipcowego, od-
czytany praez sekretarza Korni 
tetu p." W. Gołkę. 

Dziękując delegacji Komitetu 
za przyjazd i za danie im moż-
ności wysłuchania żywego sło-
wa o Polsce dzisiejszej, zebra 
m zwrócili się z gojącą prcśbą, 
&by w przyszłosci wszystkie 
odczyty i referaty, które będą 
się odbywały w Charbinie, by-
ły powtarzane w Aszyche. 

Po ogólnym zebraniu delega-
cja Komitetu spędziła jeszcze 
kilka godzin w gronie rc daków, 
co niewątpliwie przyczyniło się 
do dokładniejszego zapoznania 
się Komitetu z potrzebami ko-
lonii sszychejskiej. 

Delegacja Komitetu miała moż 
ROŚĆ .z prawdziwą przyjemnością 
stwierdzić, że kolonia aszycbej-
ska żyje zgodnie, że jest patri-
otyczną, że nie ma śród niej ja-
kichkolwiek nastroi reakcyjnych 
i co najważniejsze, że wszyscy 
Szczerze pragną powrotu do Pol-
ski, gdzie z pożytkiem, jako do-
brzy fachowcy-cukrownicy, ad-
ministratorzy i technicy mogli-
by pracować dla dobra odrodzo-
nej, demokratycznej Ojczyzny. 

Żegnając delegację Komitetu, 
zwrócił się do niej z przemó-
wieniem dyrektor fabryki inż. 
Zubariew, który jest jednocze-
śnie prezesem Towarzystwa Oby 
wateli Radzieckich w Aszyche. 
Dziękował cn równie ż delegacji 
Komitetu za odwiedzenie Aszy-
che, gdyż jak zaznaczył, przy-
jazd jej jeszcze bardziej wzmoc-
ni i zacieśni więzy przyjaznej 
współpracy istniejącej na tere-
nie fabryki pomiędzy jej pra-
cownikami — obywatelami ra-
dzieckimi i obywatelami nowej 
demokratycznej Polski? P. pre. 
ses Stefanowicz w odpowiedzi 
zaznaczył, że delegacja Komite-
tu z prawdziwą przyjemnc^cia 
stwierdziła, iż cukrownia w 
Aszyche jest terenem na któ-
rym przyjaźń i współpraca po-
bratymczych narodów słowiań-
skich realizuje się w praktyce. 

WSZYSTKIE DZIECI 
MUSZĄ BYĆ W POL-
SKIEJ SZKOLE! . ^ m 
Dnia 1 września br. roz-

poczyna się nauka w na-
szej szkole polskiej, miesz-
czącej się obecnie w gma-
chu byłego Stow. „Gospoda 
Polska". Remont sal szkol-
nych już się rozpoczął. Obec-
nie mamy zupełną pewność, 
że Tymczasowy Komitet 
przezwycięży wszelkie trud 
ności finansowe, i że szko-
ła będzie w zimie należycie 
opalana. 

Wszyscy rodzice—polscy 
obywatele — powinni sami 
zrozumieć, że wszystkie dzie 
ci muszą być w polskiej 
szkole. Taki stan jaki był 
w ubiegłym roku, że tylko 
połowa ogólnej liczby dzie-
ci uczęszczała do szkoły,fiiie 
może być nadal tolerowany. 

iblioteka b. Stow. „Gospo-
da Polska" jest czynna 

w poniedziałki i piątki od 
g. 5 do 7 po poł. 

Tymczasowy Polski Komitet przypomina, że osoby 
otrzymujące przepustki na wyjazd powinny po powrocie 
do Charbina bezzwłocznie osobiście lub telefonicznie po-
wiadomić Komitet o swoim powrocie. 

NASTĘPNY NUMEB UKAŻE SIĘ 6 WEZEŚNIA. 
Wydawca: Polska grupa postępowa w Charblnłe. W 
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